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CZTERY CUDA POLSKI
Zaledw ie dw adzieścia lat upłynęło od tego w ielkiego 

dnia, gdyśm y m ogli pow ied zieć sobie:
—  M am y w olną O jczyznę! M am y w łasne Państwo!
20 łat...
Ci, k tórzy  od  p ierw szych  dni zm artw ychw stania Pol­

ski p rzeb y w ają  n a  je j św iętej ziem i, ze zdumieniem  nieraz 
szepcą-.

—  Jak to ? W ięc m inęło już dw adzieścia lat?!
A rozejrzaw szy się w okół i zam yśliw szy się nad ży­

ciem  i stanem  R zeczypospolitej z je sz cz e  g łębszym  zdu­
m ieniem  m ówią:

-— Chyba sta ł s ię  jak iś  cud? Przez dw adzieścia zale­
dw ie lat aż tak zm ienić, rozbudow ać i utrw alić Polskę?!! 
Cud, cud!

Istotnie od  r. 1918 przeżyliśm y taką zaw rotną w ichurę 
zjaw isk i w ypadków , a w szystkie są tak żyw e i w yraźne, 
iż trudno je s t uw ierzyć, że to już upłynęło dwa dziesiątki 
lat.

Tak! P rzeżycia  nasze są straszliw ie w prost żyw e i w y ­
raźne.

N iedaw no przekonaliśm y się o tym pod czas p o św ię­
cen ia pom nika b ohaterów  poleg łych  pod Ossow em  w  do­
b ie  w ielk ie j bitw y w arszaw skiej.

Ja k ież  g orące  łzy w ylew ały  przed  pom nikiem  i w  cza­
sie apelu m atki m łodych ochotników , p o leg ły ch  na Ossow­
skim polu. Łkały tam inteligentki, robotnice, w ieśniaczki...

Z jakąż nigdy n ie w ięd nącą dumą w yczuw ały one 
i ocen iały  n iezbęd n ość i  znaczen ie te j najw iększej ofia­
ry —  ofiary m iłości i ofiary krwi...

W szystkie rozum iały i przeżyw ały to jednakow o: in­
teligentki, robotn ice  i w ieśniaczki.
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„N a  początku byt żołnierz'1

Te sam e w rażenia ogarniają nas na cm entarzu O broń­
ców  Lwowa i przy pom niku Orląt Lw ow skich. Tam też 
dokonany został obfity siew  krw i a jed nocześn ie  siew  du­
my i  siły moralnej', na których jak na ska le  m acierzystej 
oparła s ię  i  w yrosła potęga Polski, korzeniam i w tę skałę 
rodzim ą w rośnięta.

A p rzecież  było  to zaledw ie jedno p rzeży cie  — ów 
rok 1920.

A te inne, dziew iętnaście następnych i w ciąż burzli­
w ych, c iężk ich  lat n iezm iernie izawiłego życia, od którego 
zależały dalsze losy Ojczyzny?

W ojna, uryw ająca się nag le  w  r. 1918 poddaniem  się 
N iem iec, zakończyła się utw orzeniem  odrodzonego Pań­
stw a Polskiego. G ranice je g o  i należące do niego przed 
rozbioram i terytoria  nie zostały jednak ściśle  określone. 
Polska zmuszona b y ła  sama „zbierać” sw oje ziem ie i sw o­
je  do n ich  zatw ierdzać praw o. M usiała czynem  zbrojnym  
w yw alczyć sobie W ielkie Księstw o Poznańskie, M ałopol- 
skę W schodnią, Śląsk, Ziemię W ileńską i  ziem ie, za Bu­
giem  położone, —  taikie b y ły  pierw sze, p ełne n ieb ezp iecz­
nych trudności lata istnienia Polski.-
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Wtedy, gdy cały świat w ypoczyw ał po w ielkiej w oj­
nie, Polska zniewolona była do szeregu now ych wojen 
w obronie swych ziem odwiecznych, niezbędnych do je j 
istnienia.

Zapewne nie w yszłaby z tej wichury zw ycięsko, gdy­
by nie wielki czyn Józefa  Piłsudskiego.

On to bowiem wieszczym  okiem przew idziaw szy doj­
rzew ające wypadki na kilka lat przed wybuchem wojny 
począł tw orzyć pierw sze kadry przyszłej i jakżeż św iet­
nej armii polskiej. Z tym zarodkiem przyszłych naszych 
sił zbrojnych bierze już udział w w ojnie światowej czy­
nem i krwią podkreślając istnienie w ojska polskiego, któ­
re nagle pojawiło się i zasłynęło na widowni dziejowej. 
Za jego przykładem zaczęły się tw orzyć inne organizacje 
w ojskow e: w Rosji, na Syberii, we Francji i w Ameryce. 
Choć nieraz inne były ich cele  najbliższe, lecz wspólnie 
dążyły one do tw orzenia w ojska polskiego i w końcu sta­
nęły pod jednym sztandarem z Orłem Białym i pod jednym 
wodzem.

Gdyby nie ten czyn Józefa  Piłsudskiego, inaczej za­
pewne przedstaw iałaby się mapa now ej, odrodzonej Pol­
ski. Lecz Jó zef Piłsudski miał oddaną sobie armię — liczeb ­
nie słabą, lecz duchem silną i bez wahań gotową złożyć 
swe życie na ołtarzu Ojczyzny.

Józef Piłsudski mógł w ięc żądać i żądanie sw oje po­
przeć czynem zbrojnym.

„Z  czynu, którego wyrazicielkg stała się umifowana przez naród cały armia 
wyrosło hasło: NIC O  NAS BEZ NAS“



Z tego czynu wyłoniły się obecne stałe granice Polski.
Z tego czynu zrodził się „Cud nad W isłą" w n iebez­

piecznej chwili gdy w Europie myślano, że już nic urato­
w ać nas nie zdoła.

Z tego czynu, k tórego w yrazicielką stała się umiłowa­
na przez cały  naród nasza armia, w yrosło i dojrzało ha­
sło, że „nic o nas bez nas", że my —  zw olennicy pokojo­
w ej i szczerej w spółpracy ludów nie możemy jednak 
przy jąć „pokoju za w szelką cen ę", gdyż byłoby to prze­
ciw ne poczuciu honoru naszego narodu i zagrażałoby 
naszem u bytow i państwowemu.

A w ięc taki to był pierw szy „cud" Polski...
Nie m ógł on jednak w początkow ych latach istnienia 

Państwa usunąć strasznych klęsk: zniszczeń wojennych, 
braku żywności, bydła, koni, mieszkań, w agonów k o le jo ­
wych, lokom otyw, mostów, ruiny fabryk, po w iększej czę­
ści nieczynnych szybów  w ęglow ych i kopalni rud... Trze­
b a było tw orzyć szko ły , szerzyć ośw iatę w duchu 
polskim , w ychow yw ać obyw ateli now ego Państwa, b ro ­
nić się przed zalew em  tow arów  zagranicznych, przed po­
tworną spekulacją, ustalić własną walutę, organizow ać 
przem ysł, w prow adzać zasady handlu w ew nętrznego i zew ­
nętrznego, w czym coraz dotkliwiej bruzdził nam Gdańsk, 
podatny na podszepty z Berlina, a przede wszystkim  — 
jako najżyw otniejszy nakaz chwili —  m usieliśm y organi­
zow ać i zw iększać naszą armię, budow ać zakłady prze­
m ysłu w ojennego, żeby nie zależeć, jak dowiodła tego 
w ojna 1920 r., od zagranicy, czy to w rogiej nam, czy sprzy­
m ierzonej.

Po w siach tym czasem  widziało się orkę, gdy kobiety 
ciągnęły  pług; po drogach, zniszczonych przez przew ala­
ją ce  się niezliczone w ojska rosyjskie, pruskie, saskie, 
austriackie, baw arskie i polskie, przew ożono ciężarow e 
w ozy z zaprzężonym i do nich ludźmi; po m iasteczkach 
i w siach grasow ały choroby i bezkarnie szerzyli zam ie­
szanie, zw ątpienie, bunt i rozpacz agenci w rogich nam 
państw.

Sytuacja była przerażająca i pogorszenie je j postępo­
wało z dnia na dzień.

Zdawało się, że Polska toczy się ku przepaści.
Nasz kraj, w którym  przez cztery  lata szalała wojna, 

gdzie każdy zakątek odczuł je j m iażdżącą dłoń, musiał ist­
n ieć w tych niem ożliw ie ciężkich warunkach, naród zaś 
w jak  najkrótszym  czasie przeprow adzić odbudowę Pań­
stwa.
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Tym czasem  rolnictw o w tych latach nie było zdolne 
do w yżywienia w łasnego kraju — mówił p. w ice-prem ier 
E. Kwiatkowski, — przem ysł zamarł beznadziejnie; zakła­
dy zabezpieczające obronę państw a i kom unikację, nie 
istniały. Nie było gdzie m ieszkać, w co się ubrać, czym 
palić w okresie surow ej, długiej zimy, nie było ani orga­
nizacji państw ow ej, ani pieniędzy w kasach skarbow ych. 
Była tylko ruina m aterialna, w ojny lokalne i w ojna g en e­
ralna, n ieskończone p lebiscyty  i dziesiątkujące ludność 
epidemie.

Polska w reszcie w pierwszym  okresie n iepodległości 
obejm ow ała obszar m ający zaledw ie 140000 km. kw., 
a ludność je j nie dosięgała 27 milionów obywateli.

Doprawdy można było określić stan ów czesnej Polski 
słowami z Biblii:

—  A ziem ia była pusta i próżna i ciem ności zalegały 
nad głębokością...

Patrząc na ten pierw otny chaos, panujący w Polsce, 
rodzącej się w m ękach nadludzkich, sąsiedzi obdarzyli 
nas lekcew ażącym  mianem „państwa sezonow ego", które 
w krótkim  czasie musiało przypaść w udziale jednem u 
z ościennych m ocarstw.

Źle też się działo w społeczeństw ie polskim.
Nędza bow iem  i rozpacz są złymi doradczyniam i 

i nie sprzyjają pokojow ej pracy. Toteż podzieliliśm y się 
na obozy, partie i partyjki i roztrw oniliśm y kilka lat na 
spory i waśnie domowe, jeszcze bardziej p og łęb ia jące  
chaos i podryw ające resztki szacunku dla naszego naro­
du. Do w nętrza tej czy innej partii przeniknęła niew iara 
w e w łasne siły. Całą nadzieję pokładano we w szechpotę- 
dze i w szechm ądrości obcych. W tym nastaw ieniu kryło 
się n ajgroźniejsze niebezpieczeństw o. Przez te osłabione, 
pełne zwątpienia dusze m ogła w każdej chwili w edrzeć 
się klęska, decydująca o stuleciach m ałości i półzależno- 
ści Polski od obcych  m ocarstw.

M nóstwo widzialnych i niew idzialnych rąk poczęło 
w ykreślać dla nas fałszywe i zgubne drogi. A to, że gra­
nic naszych bronić będą w yłącznie sojusze i umowy, 
gdyż sami jesteśm y zbyt słabi do samoobrony,- a to, że 
nie zdołamy dźw ignąć zubożałego kraju, dopóki nie prze­
konamy i nie uprosim y zagranicznych bankierów , że, acz­
kolw iek mali i słabi, zasłużyliśm y przecież na skromną 
bodaj, choć wysoko oprocentow aną pożyczkę,- a to, że 
mrzonką jest myśl o produkowaniu u siebie sprzętu tech- 
niczno-w ojskow ego, bo nie potrafimy tego i nie opłaci się
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ono w naszych w arunkach; a to, że nie możemy przejm o­
w ać we własne ręce  w ielkiego przem ysłu, gdyż nie ma­
my odpow iednich fachow ców : adm inistratorów, inżynie­
rów i robotników , a to w reszcie, że nie możem y m yśleć 
nawet o w yw ozie naszego w ęgla drogą m orską przez 
Bałtyk, gdyż jest to „niedowarzony, fantastyczny po­
mysł"...

Żeby znaleźć jak  najliczn iejsze rzesze podzielających 
takie poniżające nas poglądy usiłowano nawet stw orzyć 
now ą w arstw ę ludności o typie „szarego człow ieka". M iał 
to b y ć najżałośniejszy, pozbaw iony woli i czci, nikczem ­
ny typ, za chw ilę spokoju  i kaw ałek ch leba chętny na 
w szelkie ustępstwa, poniew ierkę i poniżenie, wyprany 
z w szelkich ideałów , dążeń i m arzeń śmiałych, pokorne, 
głosu jące bez m yśli i sprzeciw u bydlę niew olnicze, k tó ­
rego pragnienia nie sięga ją  w yżej tego, aby żyć, żyć za 
w szelką cenę!

Taka polityka upadła w końcu i na zawsze.
Odrodzenie je j stało się niem ożliwe.
Bo któż by  zechciał teraz b y ć „szarym  człow iekiem " 

kiedy podnieśliśm y obszar Państwa naszego z 140000 do 
390000 km. kw., zaludnionych nie przez 27 milionów po­
kłóconych ze sobą ludzi, lecz 37 m ilionów obyw ateli, k tó­
rzy zwartym, mocnym, gotow ym  na w szystko społeczeń­
stwem stanęli przy oddanym O jczyźnie Rządzie, ustokrot- 
n ia jąc jeg o  siłę i słowom jeg o  nadając potęgę?

Któż chciałby w stąpić w szeregi „szarych ludzi", gdy 
stał pod sztandaram i polskiej armii, która rozstrzyga w tej 
chw ili spraw ę w ojny lub pokoju w Europie; gdy czuje się 
równoprawnym  i czynnym obyw atelem  Polski —  w ielkie­
go m ocarstw a nie na słow ach tylko, ale w dokonanym 
w ciągu 20 zaledw ie lat zdumiewającym  w szystkich dziele 
odbudowy Państwa „z n iczego", własnymi rękami, w łas­
nym wysiłkiem , m agiczną potęgą woli.

W ielki M arszałek Jó zef Piłsudski przew idział w ojnę 
światową 1914 —  18 i zm artw ychw stanie W olnej Polski.

Przew idział on też, że czeka nas ...„wielki wysiłek, na 
który rny w szyscy, now oczesne pokolenie, zdobyć się mu­
simy, jeśli chcem y obrócić tak daleko koło historii, aby 
W ielka Rzeczpospolita była najw iększą potęgą, nie tylko 
wojenną, ale także i kulturalną na całym  W schodzie".

On też rzucił przepow iednię, że nastaną czasy, w któ­
rych o wszystkim  zdecyduje „w yścig pracy".

Były to słowa gorące, m iłością O jczyzny podyktow a­
ne, w ięc zapadły głęboko do serc  i umysłów tych ludzi,
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którzy w p racy dla Państw a dążyli nie do osobistej karie­
ry, lecz do dobra i w ielkości Polski.

Oni to, mimo waśni partyjnych, sejm ow ładztw a i in­
tryg rozpoczęli ten w yścig pracy niemal nazajutrz po „Cu­
dzie nad W isłą".

Dw adzieścia lat temu odbyły się „zaślubiny Polski 
z m orzem ", jako przypieczętow anie naszego praw a do 
w ybrzeża m orskiego, jako św iadectw o, że w chodzim y do 
rodziny narodów  m orskich.

W tym samym dniu wzięliśm y na sw oje bark i obow ią­
zek tw órczej p racy nad morzem, pracy niezbędnej dla na­
szego przem ysłu i handlu, dla rolnictw a i górnictw a, dla 
skuteczniejszej obrony Państwa i dla w olnego w yjścia 
polskiej kultury i w ytw órczości na bezkresne drogi 
świata.

20 lat dla tak w ażnego zagadnienia państw ow ego jest 
okresem  bardzo krótkim , a jednak, jak na 10-lecie w łada­
nia morzem, pisał p. Czesław  Peche, „i tego czasu star­
czyło, by  stw ierdzić, że Państwo Polskie m ocną stanęło 
stopą nad szarym i wodami Bałtyku, że praca polska na 
w ybrzeżu morskim nie jest piaskiem  lotnym, lecz  granito­
wym fundamentem, na którym pokolenie przyszłe zbudu­
je  gm ach potęgi m orskiej".

Pięknie i jakże trafnie opisał ten dzień tw órca Gdyni 
p. M inister Eugeniusz Kwiatkowski na uroczystym  ob­
chodzie dziesiątej rocznicy uzyskania przez Polskę morza.

Ocknęła się wola „zabudowując zimną pustkę od strony Gdyni ubogiej 
i od strony martwych pagórków Oksywia"



„W bezbarw ny, m glisty, deszczow y dzień, 20 lutego 
1920 r. szły sztandary Rzeczypospolitej od Pucka ku wy­
brzeżom  zimnym i stalowym  — w itać M orze Polskie,- szły 
w ojska polskie — szare i błękitne, p iesze i konne, prze­
sycone radością i śpiewem , n iecierpliw e widoku morza, 
tej granicy Państwa, która niczego nie odgranicza, n icze­
go nie dzieli, nie oddala i nie łamie, lecz wszystko łączy 
i zbliża... Szła ku w ybrzeżu grom ada ludzi ogorzałych, 
sczerniałych, z m ałych osiedli i chat rybackich, ludzi zna­
jących  w szelkie tajniki wód m orskich, w yuczonych skry­
cie na m odlitew nikach dziedzicznej m iłości ku Polsce, 
p łacząc z nadmiaru niespodziew anej -radości. Bo oto przy­
szła dziś Polska żywa, praw dziw a, ucieleśniona, w m aje­
stacie sw ej potęgi i praw a i to w chwili, gdy już ostat­
nia, coraz słabsza i coraz w ątlejsza w każdym kolejnym  
pokoleniu nić nadziei zdawała się rw ać zupełnie.

Szły ku morzu i odgłosy dzwonów kościelnych 
i dźwięki pieśni „Te Deum" z całego kraju  i w yjątkowo 
radosny odgłos armat, w ieszczący, że Rzeczpospolita do­
tarła do kresu swej granicy północnej, małej i najw ięk­
szej zarazem , bo łączącej ją  z całym  światem, że je j z je ­
dnoczenie i n iepodległość stają się żywą i ostateczną 
prawdą.

Ale m orze pozostało głuche i martwe, ciche i o bo jęt­
ne, jak gdyby to nie jeg o  św ięto było, jak  gdyby ono jed ­
no wyzbyło się pam ięci historycznego związku z Polską, 
jak  gdyby zapomniało tyle losów  złych, a czasem  do­
brych, razem  przeżytych, stanow iących łącznik trwalszy 
i m ocniejszy od w ięzów  rodzinnych,

A może właśnie w duszy tego żywiołu, tak w ieczne­
go, tak upartego, tak czynnego, odbijały się dawno mi­
nione dzieje, m oże budził się lęk i zwątpienie, m oże bu­
dziła się trw oga i pytanie, z jakim i ślubami przychodzi tu 
Państwo Polskie po raz trzeci nad wody Bałtyku? Czy m o­
że znowu jak  dawniej ma się stać m orska granica miłą du­
mie narodow ej ale n iepotrzebną zabawką? Czyż może 
znowu zagadka jeg o  niezw ykłej, burzliw ej, rw ącej, opor­
nej natury ma pozostać nierozw iązaną? Czy zdoła Polska, 
ch oćby teraz, po straconych bezpow rotnie w iekach, zro­
zumieć i odczuć wymowę fal m orskich? Są one potężne 
i silne, ale gotow e p ó jść w służbę oddaną i w ierną woli 
ludzkiej siln iejszej od siebie, bardziej w ytrw ałej i n ie­
złomnej. Są one niesforne i burzliw e, ale chcą i umieją 
n ieść ogrom  pracy i bogactw a temu, kto zdoła zaprząc je  
do sw ego rydwanu i twardą pokierow ać dłonią. W nich 
żyje pogarda słabości, w ięc gotow e są zw rócić się prze­



ciwko każdemu, kto nie umie na morzu czynić i panować, 
tak, jak nieraz w przeszłości przeciw ko dążeniom Polski 
się zw racały".

Całe stulecia trzymał zaborca ręką żelazną ten skra­
wek w ybrzeża Bałtyku i cóż pozostało po jeg o  władaniu? 
Trochę chat rybackich , piachy i wydmy?

Lecz do serc i dusz polskich powiał w iatr od morza, 
ocknęła się wola i, jak  to wyraził Stefan Żeromski, „ob ja­
wia się w tej stronie, ażeby pokazać ułamek potęgi w iel­
kiego plem ienia, zabudow ując zimną pustkę od strony 
Gdyni ubogiej i od strony m artwych pagórków  Oksywia".

I zabudowała tu i tam w ykonując nakaz myśli i woli.
Zabudowała Gdynię —  port i miasto na tym pobrze- 

żu, gdzie słony w iatr kłębił chmury piasku szarego; gdzie 
nieradosny rybak z nędznego kutra starą zarzucał sieć, 
gdzie tylko jęki mew m ąciły m artwą ciszę — tam w yro­
sło jak gdyby w ynurzając się z morza wielkie, ludne, 
ruchliwe, bogate miasto portow e —  czyn, co pow stał ze 
zrozumienia Staszicow ego hasła „trzymajmy się m orza", 
z woli dokonania, ze znoju pracy, z głębokiej rozw agi 
i z m ozolnie nagrom adzonej krwaw icy.

„Zamiast piasków  wznoszą się nad morzem potężne 
skarpy granitow ych nabrzeży portu, liczne mola i falo­
chrony, a zamiast m ałych rybackich  kutrów kołyszą się 
na falach w ielkie statki oceaniczne, które do w ybrzeża 
polskiego obcą banderę przyniosły, albo poniosą polską 
ku dalekim  brzegom  w szystkich lądów  świata. Zamiast 
mew widać na redzie sto jących  szereg okrętów , na w ej­
ście  do portu oczekujących. Pracują w ielkie dźwigi, ładu­
ją c  na transportow ce z tysięcy polskich wagonów  w ęgiel, 
drzewo, płody rolne i w szystko to, co przed siębiorczość 
polska ma na zbyciu... W szędzie na całym  polskim  w y­
brzeżu, ożyw iony ruch tw órczy, now e przedm ieścia, bu ­
dowle pryw atne i publiczne, drogi asfaltowe, linie k o le ­
jow e, — słowem, na przyznanych nam przez skąpe targi 
m iędzynarodow e w ybrzeżnych pustkow iach powstało 
now e życie, now e w sie i miasta, nowy port i now e urzą­
dzenia m orskie". (Kronika o Polskim Morzu).

Tam. gdzie obecn ie przegląda się w Bałtyku Gdynia, 
w r. 1920 istniała mała w ioska rybacka, a na całym  po- 
brzeżu naliczyć można było 500 rybaków  - Kaszubów. T e­
raz pow stało tam miasto i port, liczący  130000 m ieszkań­
ców  i zajm ujący 1300 ha, a tam, gdzie ponad torfowiskiem  
pełzły siw e opary i gdzie pod smaganiem wiatru „kurzy­
ły  się" wydmy piaszczyste, w zdum iewająco krótkim



czasie w yciągnęły się długie na 13 km. granitow e nabrze­
ża i 190 km. torów  kolejow ych, zaopatrzone we w szyst­
kie najnow sze urządzenia baseny: Prezydenta, Węglowy, 
Południowy, Rybacki, Żaglowy im. min. Becka i Stoczni, 
m ające ponad 90 ha pow ierzchni; w ysunięte daieko w mo­
rze cztery mola — Pasażerskie, inż. T. Wendy, Rybackie 
i Południowe. Wznosi się tam okazały magazyn morski 
i m agazyn tranzytow y o 7890 nr powierzchni, inne ma­
gazyny, zajm ujące 7814“; 88 najnow szych systemów
dźwigów obsługuje port, transportery z wywrotnicą 
wagonow ą ładują na okręty po 6S0 ton na go­
dzinę; dok pływ ający napraw ia statki; Hala Rybna zaj­
muje 2437 n r  z chłodniami, fabryką lodu; m agazyny ś le ­
dziowe, fabryki konserw  rybnych, beczek , składy soli, 
Stacja M orska o pow ierzchni 120000 nr, Dom Żołnierza, 
m agazyny Cukroportu, zbudowane na 180000 nr, składy 
ow oców  suszonych i św ieżych, M onopolu Tytoniowego, 
dojrzew alnia bananów , ogrom ne gm achy łuszczarni ryżu, 
olejarni, potężne elew atory zbożow e, składy bawełny, 
zajm ujące 27913 m2, przetw órnie ow oców  i jagód; na 
132000 m2 um ieścił się port drzewny, skąd drzewo polskie 
idzie w świat szeroki — wszystko to posiadła Gdynia 
z pracy rąk polskich.

W szystkiego, w co zaopatrzyła i czym ozdobiła sw o­
ją Gdynię Polska, nie da się w ymienić i w yliczyć w krót­
kiej broszurce.

„Zamiast piasków wznoszą się nad morzem potężne skarpy granitowych 
nabrzeży portu"



Trzeba to zobaczyć na własne oczy, trzeba p rzy j­
rzeć się temu zdumiewającem u obrazow i i uświadomić 
sobie, co się stało w tym m iejscu pustynnym, przez Boga 
i ludzi, zda się, zapomnianym, gdzie nic nie było, gdzie 
nie zaglądał żaden cudzoziem iec, gdzie w kilka lat po n a­
szym tam przybyciu, a w ięc w r. 1924, z wielkim trudem 
potrafiliśm y wyw ieźć i w w ieźć ogółem  10167 ton róż­
nych towarów, a w roku zaś 1938 wywieźliśm y około
9.300.000 ton! Trzeba w idzieć naszą flotę od najnow szych 
szybkobieżnych m otorow ców  transatlantyckich, jak „Ba­
tory", „Piłsudski", „Chrobry", do rybackich  kutrów m o­
torow ych dla połow ów  dalekom orskich, dostarczających 
Polsce 125.000.000 kwintalów ryb, zamiast 1.500 kwinta- 
lów w r. 1920, wtedy dopiero da się zgłębić doniosłość 
i rozm iar dokonanego dzieła.

W tedy to, patrząc na to dzieło w łasnego geniusza, 
możemy z dumą pow iedzieć sobie, iż nie potrzebujem y 
wstydzić się nikogo, bo w dziedzinie pracy m orskiej 
sprostaliśm y wymaganiom now oczesnym , a co do tempa, 
to nawet prześcignęliśm y Europę.

Gdynia — zbiorow e dzieło społeczeństw a polskiego 
— jest sym bolem  tw órczych zdolności i siły żywotnej 
Państwa Polskiego. M ało tego, cudowne pow stanie Gdyni 
na jałow ym  brzegu Bałtyku stało się żywym zaprzecze­
niem istnienia „szarego człow ieka" w Polsce.

Przyszliśm y na ten brzeg, który do nas od wieków 
należał, by dodać m ocy sw ojej O jczyźnie i światu poka­
zać ją  w  całej okazałości sił, zdolności i szlachetnej w y­
trw ałości je j narodu.

W yraził to w ielki pisarz, Stefan Żeromski, takimi sło­
wami:

— Nie przynosim y tu zbrodni, nie przynosim y prze­
mocy, nie przynosim y tu krzywdy. Przynosimy zapom ­
nienie, odpuszczenie i pokój. Przynosimy dobro i pracę.

R zeczyw iście —  w pokoju i pracy dokonaliśmy 
ogrom nego i dobrego dzieła.

Zbudowaliśmy Gdynię, najnow ocześniejszy i n ajbar­
dziej ruchliwy port na Bałtyku. Otworzyliśm y na oścież 
bram ę na szlaki m orskie dla plonów naszych rolników, 
dla w yrobów  rzem ieślników, dla towarów naszego prze­
mysłu, dla tworów naszego geniusza we w szystkich dzie­
dzinach.

Taki był drugi „cud polski"!
A teraz znów...
Pomiędzy pierwszym  „cudem ", a drugim i wnet po 

rozpoczęciu  rozbudowy Gdyni nie pozostaw aliśm y bez­
czynni i bezwolni.
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Nie mając zasobnego skarbu i kredytów zagranicz­
nych, borykając się z fatalnymi skutkami kryzysu i infla­
cji naszego pieniądza, rozporządzając wyłącznie znisz­
czonymi fabrykami i z nieludzkim wysiłkiem rozpoczyna­
jącymi produkcję szybami, zalewani powodzią drogich 
towarów importowanych, wyzyskiwani w naszym handlu 
wywozowym — słowem w warunkach wręcz rozpaczli­
wych, zacisnęliśmy mocno zęby i polegając na własnych 
tylko siłach, zaczęliśmy ciąć lemieszem naszą ziemię, 
rzucać do bruzdy ziarno rodne, zmusiliśmy kominy fa­
bryczne, aby uwieńczyły się pióropuszami dymów i znie­
woliliśmy maszyny, by rozpoczęły swój zawrotny bieg.

Skądś czerpaliśmy miliardy złotych na odbudowę
1.800.000 spalonych i zburzonych budynków, w perzynę 
obróconych wiosek, miasteczek i miast, naprawialiśmy 
60% zniszczonych torów i mosty kolejowe, doprowadza­
liśmy do stanu czynnego zużyte lokomotywy i wozy, 
ulepszaliśmy zryte kołami armat i taborów szosy i drogi, 
ba — stawialiśmy nawet nowe szkoły, ozdabialiśmy sto­
licę naszą, a przede wszystkim, zapominając o sobie, zao­
patrywaliśmy nasze wojsko w to wszystko, co wzmacnia­
ło jego siłę i zdolność do obrony Państwa. O pierwszych 
latach odrodzonej Polski możemy ze spokojem i dumą do­
brze spełnionego obowiązku, powiedzieć:

— Na początku stworzenia naszego Państwa był żoł­
nierz!

Ta nieodzowna konieczność posiadania silnej armii 
popchnęła Polskę na drogę szybkiego i planowego roz­
woju i postępu. Do niej doszły inne potrzeby, związa­
ne z budową portu i miasta Gdyni, a potem kolei, łączą­
cej nasz port morski ze Śląskim Zagłębiem węglowym. 
Te potrzeby wymagały szybkiego i wszechstronnego roz­
woju przemysłu. Te wymagania rosły i w innych też dzie­
dzinach. Handel zagraniczny i nasza polityka dewizowa 
żądały od przemysłu polskiego, by wytwarzał drogie 
przetwory, nie zaś same surowce, by swoimi wyrobami 
i artykułami zastąpił drogo przez Polskę opłacane wwo­
żone towary zagraniczne, a wynalezionymi przez naszych 
uczonych i techników produktami „syntetycznymi" choć 
w części dostarczył sprzedawanych nam po cenach wygó­
rowanych niektórych surowców, takich na przykład jak 
jedwab, wełna i kauczuk. Nasze wyroby farmaceutyczne 
wyparły już całkowicie wwożone przedtem środki leczni­
cze, nasze nowe fabryki dostarczają elektro- i radiosprzę- 
tu, potrzebnego do wszystkich celów: od zwykłej żarówki 
do instalacji samochodowych i samolotowych, kolejowych
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i sygnalizacyjnych. Nasze zakłady przem ysłow e podniosły 
urodzajność gleb polskich, w yrzucając na rynek w ew nę­
trzny w szelkie nawozy sztuczne w najwyższym  gatunku.

Praca, nie bacząc na opłakany stan kraju, brak go­
tówki i kredytu, rozbieżność i ukrytą w alkę partyjną, szła 
nieprzerw anie, praca wytężona, ofiarna, nieraz w ręcz b o ­
haterska, a w cale nie efektow na i nie reklam ow a, a tak 
dalece skromna, że tylko nieliczne grono ludzi w spra­
wach gospodarczych zainteresow anych wiedziało o niej. 
Uwagi ogółu nie przykuw ała ona do siebie, gdyż była to 
praca codzienna, nie b ijąca  w oczy potęgą rozmachu, jak 
zbiorow y w ysiłek całego narodu, tw orzący „cud nad Bał­
tykiem " —  Gdynię i związaną z nim rozbudow ę naszej 
floty w ojennej i handlow ej, jeszcze w zestaw ieniu z flo­
tami potęg m orskich nieliczną, a przecież m ającą już 
jak najlepszą o sobie opinię na oceanach i m orzach 
świata.

Od chwili, gdy w Europie zrozumiano w reszcie, iż 
Niemcy hitlerow skie dążą do zakłócenia spokoju i do no­
wych zaborów  i podbojów , należało zw rócić uwagę nie 
tylko na to, co, ile i jak  się produkuje, ale i na to —  gdzie. 
Należało bow iem  pam iętać, że przem ysł nasz powinien 
być nastaw iony przede wszystkim  na obronę kraju. 
To też trzeba było najpotrzebniejsze dla tego celu  fa­
bryki rozm ieścić w m iejscu  o ile bezpiecznym , o tyle też 
związanym siecią dróg ze wszystkim i dzielnicam i kraju, 
Dotychczas tak się składało, że najw iększe i najpotrzeb­
niejsze zakłady przem ysłow e usadaw iały się w zachod­
nich w ojew ództw ach. M iało to sw oje dobre strony dla 
przedsiębiorstw , a m ianow icie — sąsiedztw o z kopalnia­
mi w ęgla, żelaza, cynku, ołowiu i ropy i z zagranicznym  
rynkiem  rozdzielczym  na im portowane surow ce.

Jed nak z drugiej strony było to niew ygodne z punktu 
widzenia obronności kraju  i gospodarki w ew nętrznej.

Nasz w spaniale rozw ija jący  się przem ysł na Śląsku, 
w Zagłębiu Dąbrowskim, a nawet w Łodzi na wypadek 
w ojny okazałby się zagrożonym .

Poza tym przem ysł ten był oddalony od najbardziej 
zniszczonych w czasie w ojny św iatow ej województw 
w schodnich i północno - w schodnich, gdzie tow ary pol­
skich fabryk docierały w niedostatecznej ilości, pozosta­
w iając znaczną część ludności poza udziałem w zużytko­
waniu produkow anych przez przem ysł dóbr, bez udziału 
również tej ludności w samej produkcji w charakterze ro­
botników, co było zagadnieniem  niezm iernie ważnym 
dla zubożałych i przeludnionych wsi tych województw.



Rząd zwrócił uwagę na stary, odwieczny okręg prze­
mysłowy. Jest to tak zwany „trójkąt bezpieczeństwa", 
to znaczy — rejon kielecki, wyżyna lubelska i nizina 
Sandomierska, wchodzące w skład województw krakow­
skiego, bronionego grzbietem karpackim z zachodu, 
kieleckiego, lubelskiego i lwowskiego. Tu na obszarze 
59000 km2 o zaludnieniu 95 mieszkańców na 1 km2 rozpo­
częto tworzenie nowego „cudu".

Będzie nim, a częściowo już jest nawet — Centralny 
Okręg Przemysłowy, nazywany popularnie — COP.

Sandomierz, stolica COP-u, stanowi węzeł różnych 
dróg międzynarodowych i wewnętrznych oraz ośrodek 
polskich bogactw mineralnych — rud żelaza, ołowiu, mie­
dzi, cynku, siarki, gipsu, marmuru, drzewa, zboża, lnu, ko­
nopi, wełny, skór, kamienia budowlanego i drogowego, 
kwarcytów, piasków kwarcowych, fosforytów, wapieni, 
dolomitów, glin ceramicznych i ogniotrwałych.  ̂ Nizina 
Sandomierska wraz z Podkarpaciem, z Beskidami i połud­
niową krawędzią Wyżyny Małopolskiej posiada złoża ta­
kich surowców, które dostarczają energii, niezbędnej dla 
szybkiego i potężnego rozwoju przemysłu, a więc ropy 
naftowej i gazów ziemnych. Wartkie zaś rzeki górskie 
niosą w swym nurcie „biały węgiel" — siłę, używaną do 
wytwarzania energii elektrycznej. Okręg ten drogami 
żelaznymi i szosami, a co najważniejsze — drogą wodną 
z Wisłą na czele połączy COP i jego składy towarowe 
z Wołyniem, Polesiem, Nowogródczyzną, Ziemią Wileń­
ską i Suwalszczyzną. Szlakami wodnymi i kolejami ruszą 
towary polskie na Wschód, województwa zaś wschodnie 
tymi też szlakami poślą swoje produkty rolne i swoich lu­
dzi na pracę do COP'u.

Będzie wreszcie rozwiązana trudna 1 paląca dla na­
szych włościan sprawa. Spadnie im z serca i myśli brze­
mię wielkiej troski o ich dalszy los. Teraz bowiem gło­
wią się oni i utyskują nad tym, jak żyć będzie następne po­
kolenie, gdy to ani miejsca na roli nie pozostanie, ani 
pracy nigdzie się nie znajdzie aż dla tylu ludzi.

I właśnie przyszło rozwiązanie tego zagadnienia bu­
dzącego troskę i niepokój.

Dobre wyniki dały już zarządzenia Ministerstwa Rol­
nictwa o scaleniu gruntów, parcelacji i melioracji. Pod­
niosło to wydajność gleb, unormowało i usprawniło go­
spodarkę wiejską. Jednak troskę o przyszłe pokolenie 
odsunięto tym, lecz nie usunięto. Dopiero teraz, kiedy 
został opracowany olbrzymi plan inwestycyjny, który ma 
uczynić Polskę krajem rolniczo - przemysłowym, sprawa
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w eszła na inne tory, prow adzące do ostatecznego roz­
wiązania tak w ażnego życiow ego zagadnienia. W eszliś­
my w okres, jaki przeżyły już około 70—80 lat temu Niem­
cy, Stany Zjednoczone i Japonia — potężne obecnie, 
uprzemysłowione mocarstwa. A przecież przeżyw ały one 
również jak i Polska wnet po roku 1918 ciężkie okresy, 
z których w yjść jako państwa rolnicze w żaden sposób 
nie mogły, zanim nie doszły do przekonania o konieczno­
ści rozw oju w łasnego przemysłu. Żyją jeszcze w śród nas 
ci, co zdum iewająco szybki wzrost potęgi tych państw 
widzieli własnymi oczami. W taki okres swej historii w e­
szła i pewnym krokiem  dąży Polska — Ojczyzna nasza.

W krótce już będziem y w 100% spokojni o zaopa­
trzenie naszej armii i floty, o najw yższy stan obronności 
kraju, i uniezależnimy się w znacznym stopniu od zagra­
nicznych rynków  surow cow ych i przemysłu. W łościan- 
stwo znajdzie stały i niezależny od koniunktur i kryzy­
sów  św iatow ych rynek dla swych plonów, gdyż zjawia 
się nowy nabyw ca — przem ysł ze swymi milionami pra­
cow ników i zapotrzebow aniem  produktów rolnych jako 
surow ca dla fabryk.- Nadmiar ludzi, którzy na wsi przy­
m ierają z głodu, nie m ają nic do roboty i są żle widziani, 
jako „niepotrzebne gęby i brzuchy", zostanie w chłonięty 
przez przem ysł i przez różne przedsiębiorstw a, zajęte 
w rozbudow ie kolei, regulacji rzek, budow nictw ie m iej­
skim, drogowym itd.

„Plan Inwestycyjny uczyni Polskę krajem rolniczo - p r z e m y s ł o w y m  “



W Centralnym Okręgu Przem ysłowym  poza publicz­
nymi zakładami przem ysłow ym i pracującym i na obronę 
kraju pow stają już liczne pryw atne przedsiębiorstw a. 
Racjonalnie kierow any przem ysł wytw orzy szereg  no­
w ych jeszcze  ośrodków  na Podolu, Wołyniu i w w oje­
wództw ach północno - w schodnich w pobliżu takich źró­
deł surow ców  jak  ziemniaki, konopie, len, kukurydza, 
wełna, drzew o, gliny, fosforyty itd. Pow staje już ogrom ­
na liczebnie ludność, zatrudniona w przem yśle i w róż­
nych inw estycjach: od budow y potężnych zapór na rze­
kach górskich, co nie tylko dostarczać będą energii e le ­
ktrycznej, ale i ochronią gospodarstw a w iejskie od k lę ­
ski powodzi; do budow y szkół pow szechnych i domów nie 
podobnych do dawnych — nędznych, przez Boga i ludzi, 
zda się, zapom nianych po m iasteczkach i m ieścinach.

Tw orzy się nowa warstwa konsum entów produktów 
rolnych, co unorm uje stan rynku i ceny na zboże, podnie­
sie dobrobyt wsi i przyłączy ją do środow iska w chłaniają­
cego  w yroby naszego przem ysłu. Takie są skutki n ieza­
wodne uprzem ysłow ienia kraju, które, jak to dowiodło do­
św iadczenie wspom nianych wyżej m ocarstw , prow adzi do 
potęgi Państwa i dobrobytu jego  ludności. Że tak właśnie 
stanie się i w Polsce, przy czym  niezaw odnie w krótszym  
term inie, niż miało to m iejsce w innych krajach, o tym już 
nikt nie wątpi ani u nas, ani za granicą po tym, cośm y już 
dokonali w ciągu pierw szego d ziesięcio lecia  naszego 
bytu niepodległego po w ojnie i co tak w spaniale rozbu­
dowaliśm y na przestrzeni drugiego.

W bliskiej już przyszłości staniem y się silnym, b o g a­
tym m ocarstw em , a w skutek silnego przyrostu naszej 
ludności groźnym  dla tych, którzy m ają w obec nas w ro­
gie zam iary i plany.

Stąd to właśnie płynie ta niepoham owana do Polski 
nienaw iść Niemiec. Ich „żelazny kanclerz", którego usi­
łu je  naśladow ać Hitler, a w ostatnich czasach G oeb­
bels, z całą szczerością  mawiał: „Niemcy nie m ogą być 
pew ni sw ej potęgi, władzy nad Europą, a nawet istnienia 
do czasu, aż zginie ostatni Polak". Stąd też b ierze po­
czątek odśrodkow a działalność niektórych szczepów  sło­
w iańskich, w chodzących w skład Rzeczypospolitej. Te­
raz jeszcze  m ają oni cień nadziei na urwanie czegoś dla 
siebie, za lat dziesięć cień  ten zniknie, za 25 lat w szel­
k ie zakusy na kraj Białego Orła wydaw ać się będą m rzon­
ką, m arzeniem  szaleńczym .

Taki to jest głęboki sens w ew nętrzny pow stającego 
COP'u! Taki to jest ten trzeci „cud Polskił".
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Ten, kto zwiedzał nasz Centralny O kręg Przem ysło­
wy, ten na w łasne oczy mógł widzieć tw orzenie tego cu­
du, jakiego, co do czasu, skrom nych środków  finanso­
wych, jakim i rozporządzamy, i co do napięcia woli doko­
nania żaden inny naród nie ma.

Imponuje każdemu rozm ach i tempo, z jakim  pow ­
stają w COP'ie urządzenia, dostarczające energii. Oprócz 
now oczesnej, pracu jące j od paru lat elektrow ni w Mo- 
ścicach , uruchomiona została w maju 1939 r. w ielka no­
wa elektrow nia koło Niska, w Stalow ej Woli i montuje 
się drugą —  wodną, w Rożnowie ze stacją  dodatkową 
w Czchowie. W połow ie 1939 r. przystąpiono do budowy 
2-ch now ych w ielkich zakładów  elektrycznych. Z w szyst­
kich tych elektrow ni będzie dostarczany prąd o wysokim 
napięciu 1S0000 volt do rozdziału dla fabryk i miast. W ciągu 
dwu ostatnich lat wybudow ano i uruchomiono 350 kim. 
linii napięcia do 30000 volt, co  pozw oliło już zelektryfi­
kow ać różne przem ysłow e regiony Polski. Kosztowało 
to już około 24 miln. złotych, które dał naród, a rząd 
skrzętnie i m ądrze rozporządził nimi.

Dalsze źródło energii zaw iera w sobie gazyfikacja. 
Na budow ę gazociągu z okolic Ja s ła  zużyto już 135000 
ton rur i 14 milionów złotych.

Dla potrzeb przem ysłu rozbudow uje się i ulepsza 
sieć dróg żelaznych, pow stają nowe dw orce kolejow e, 
bocznice, odnogi, łączące COP z inymi dzielnicam i kraju.

Zapora w Rożnowie — nowe źródło energii elektrycznej



Szosa Warszawa — Radom — Kielce — Kraków bę­
dzie łączyć zaledwie część COP'u. Inne drogi: Sando­
mierz, Jarosław, Zamość — Hrubieszów, Nisko — Ja ­
nów itd., mają bezpośredni związek z rozwojem i celem 
Centralnego Okręgu Przemysłowego. Budują się nowe 
mosty przez Wisłę, m. in. pod Szczucinem, Sandomierzem 
i Annopolem, na co przez dwa lata wydano około 12 mi­
lionów zł.

Połączony zostanie drogą wodną Sandomierz z Za­
głębiem Węglowym. Są już na ukończeniu zbiorniki wo­
dy w Rożnowie i Czchowie, reguluje się Wisła — na­
sza „polska rzeka", gdzie niebawem rozwinie się nie­
bywale, jak na Renie lub Dunaju, żegluga rzeczna. Pow­
stały już w COP'ie magazyny zbożowe, kilkanaście mle­
czarń, fabryka przetworów owocowych. Akcja budo­
wlana jest w całej pełni — powstają domy mieszkalne, 
szkoły, sklepy, składy towarowe, szpitale... a wszędzie 
potrzebne są ręce robocze, a więc to, o czym już ma­
rzyć nie śmiała przeludniona i stroskana wieś polska.

We wszystkich dziedzinach przemysłu przetwórcze­
go odbywa się nieprzerwany, a niekiedy żywiołowy 
wzrost produkcji.

W przemyśle elektrotechnicznym, najmłodszym 
w Polsce, gdyż datuje się dopiero od pierwszych lat po 
wojnie, obserwujemy powstanie coraz to nowych zakła­
dów, posługujących się patentami nie tylko zagraniczny­
mi, ale w wielu wypadkach polskimi. Obecnie prze­
mysł ten dostarcza poważnej większości artykułów ele­
ktrotechnicznych. Mamy już własnego wyrobu maszyny 
i prądnice elektryczne prądu stałego i trójfazowego, 
transformatory o dużej mocy do 150000 volt włącznie, 
aparaturę elektryczną do tego napięcia, kable, żarówki, 
akumulatory, baterie, aparaty i materiał radiotechniczny, 
artykuły niezbędne w elektrotechnice samochodowej. 
Gatunek produkcji nie ustępuje w niczym wyrobom za­
granicznym. Polskie artykuły elektrotechniczne zdoby­
wają już sobie nawet pewne placówki na rynkach mię­
dzynarodowych. Od roku 1928 do 1938 produkcja krajo­
wa w tej dziedzinie podniosła się prawie o 350%. Obec­
nie przemysł ten pokrywa już 80% zapotrzebowania ryn­
ku krajowego, po zakończeniu zaś wszystkich instalacji 
energetycznych w COP'ie pokrycie potrzeb krajowych 
z łatwością podniesie się do 90%.

Obok rozwoju przemysłu elektrotechnicznego zdu­
miewa wzrost przemysłu chemicznego, który prawie cał­
kowicie odpowiada już zapotrzebowaniu rynku wewnę­
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trznego. P rzem ysł p otasow y d ostarcza  kra jo w i ca łeg o  
p o trzeb n eg o  rolnictw u zap asu  naw ozów  potasow ych 
i w yw ozi za g ran icę  pow ażną ilo ść  soli surow ych. Fa­
bry k i w ytw arza jące  w ażny dla przem ysłu chem iczn ego 
produkt —  sodę, w porów naniu z r. 1919 zw iększyły  d zie­
s ięc io k ro tn ie  sw oją  w ydajność, co pozw ala  nie tylko na 
zasp o ko jen ie  p o trzeb  kra jow ych , lecz  i na znaczny w y­
wóz. Przem ysł azotow y, skoncentrow any w fabrykach  
w  Chorzow ie i M o ścicach , stanow i chlubną kartę  w* d zie­
jach  techniki p o lsk ie j i W yrabia p o trzeb n e dla obrony 
kraju , ro ln ictw a i przem ysłu chem iczn ego  kw as azotow y 
i inne zw iązki azotow e. Pryw atne fabryki sztucznych 
w łókien w łożyły  około 100 miln. złotych w  w ielk ie inw e­
sty c je  i w y rab ia ją  tani jed w ab sztuczny, w łókna c ię te  
z celu lozy  i lanital. R ozw inęły się  fabryki sztucznego 
kauczuku „K er" ze spirytusu, co jest w ynalazkiem  p o l­
skim, w ełny —  z kazeiny  m leka, zakłady gum ow ego ob u ­
w ia i szczeg ó ln ie  przem ysł farm aceu tyczny i ko sm ety cz­
ny. Fabryki barw ników  p okryw ają  zapotrzebow anie 
przem ysłu w łókienniczego, garbarni, p ap iern i i fabryk 
produktów  spożyw czych. C zęść tow arów  chem icznych 
znalazła dla s ieb ie  rozm ieszczen ie na rynkach  b a łk a ń ­
skich i na W ęgrzech.

R ozw ija ją  się  gw ałtow nie fabryki suchej d esty lac ji 
drzew a, p o trzeb n e w pew nej m ierze dla obrony kraju .

NAWÓW
S2.lUC.tNt

Stalowa W o la ;-w  marcu 1937 ścięto pierwszą sosnę, w grudniu 1937 uru­
chomiono pierwszą obrabiarkę, w kwietniu 1938 ostrzelano pierwszą armatę



Przemysł włókienniczy jaik i hutniczy skoncentro­
wane zostały głównie na zachodzie Polski. Wielki plan 
inwestycyjny przewiduje rozbudowę tego przemysłu na 
zasadzie podniesienia poziomu spożycia, zwiększenia
0 33% ogólnej produkcji i przejścia na surowce krajowe, 
co uniezależniłoby ten ważny przemysł od rynków mię­
dzynarodowych i od powstających w pewnych okresach 
tych lub innych trudności w transporcie zagranicznym.

Przy tak znacznym zwiększeniu produkcji zapotrze­
bowanie na bawełnę wzrosłoby z 48200 ton do 95400 ton, 
na wełnę zaś z 22500 ton do 36400 ton. Wymaga to więc 
stworzenia warunków dla podniesienia krajowej produk­
cji wełny, lnu i konopi oraz rozbudowy fabryk surow­
ców zastępczych, jak włókna cięte i lanital. Plan ten wy­
maga związania nowych fabryk włókienniczych, szcze­
gólnie zaś przędzalni lnu, konopi i wełny, ze źródłami 
tych surowców we wschodnich województwach oraz 
z ośrodkami tkackiego przemysłu ludowego i chałupni­
czego. Ważnym również zagadnieniem, które ma być 
rozwiązane, staje się plan rozbudowy fabryk celulozy 
nie tylko jak dotąd na Podkarpaciu, ale i we wschod­
nich i północnych zalesionych rejonach Polski. Celulo­
za niezbędna jest dla przetworzenia jej na włókno cięte
1 na sztuczny jedwab dla potrzeb obrony i przemysłu 
włókienniczego.

Wszystko jest w ruchu. Wszystko postępuje, nie — 
pędzi naprzód! Nikt nie powinien, nie ma prawa zwol­
nić lub przerwać biegu. Od sprawnej, nieprzerwanej, 
coraz bardziej wytężonej pracy naszej, czy to na roli, 
czy w biurze i fabryce zależy rozwój, dobrobyt, potęga 
Rzeczypospolitej, utrzymanie pokoju, lub zwycięstwo, je­
żeli zmuszeni będziemy do obrony swej wolności, praw 
i granic.

Ruch ten i ten prąd już niepowstrzymany stworzyły 
nasze cuda polskie.

„Cud nad Wisłą" pchnął Polskę do tworzenia silnej 
armii i pierwszej odbudowy zniszczonego kraju.

„Cud nad Bałtykiem" pociągnął za sobą przemysł, 
handel i ludzi pracy.

„Cud COP'u”, który słuszniej byłoby nazwać „Cudem 
Stalowej Woli", stalową zaiste narzucił Polsce wolę do 
wyzyskania wszystkich sił moralnych i materialnych, by 
stworzyć Polskę mocarstwową.

Wreszcie czwarty — cud zjednoczenia naszego na­
rodu, zjednoczenia pod wpływem groźby zamachu na 
Pomorze, kolebkę „Cudu nad Bałtykiem".
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Po 20 latach ciężkiego życia, potężnego w ysiłku 
i ofiarnej walki, pow stała nowa Polska i now y pow staje 
naród Polski, z jed noczony w  niezłom nym postanow ieniu 
obrony ojczyzny i doprow adzenia je j do jasnego celu. 
Stał się najw iększy cud!

On to  rów nież nadał słowom p. W iceprem iera spo­
kojnej m ocy i przekonania, że w yraża m yśl całego  naro­
du, jak Polska je s t długa i szeroka, gdy dawał odpraw ę 
gw ałcicielom  i burzycielom  pokoju w Europie.

— C hcecie pokoju  — będ ziecie  go m ieli z naszej stro­
ny, n iezależnie od w szelkich, w ciąż deptanych przez was 
w łasnych św iatopoglądów , nie zam ierzam y bow iem  na­
ruszyć czy jegokolw iek interesu ani też istn ie jącego sta­
nu rzeczy. C hcecie w ojny — to sp róbu jcie  je j. Dzień 
i m iejsce je j zaczęcia są inicjatorom  w ojny zaw sze w ia­
dome, ale nie znacie ani dnia, ani m iejsca, gdzie ją  ukoń­
czycie!

Cudzoziemcy, którzy Polaków  nie znali, albo ci Pola­
cy co nami rządzić n ie umieli, mówili często, że Polacy m a­
ją w sercu „słom iany ogień". W ybucha on łatwo, ale rów ­
nie łatw o opada i przygasa.

W chwili obecn ej nasz ogień rozpalił się znów w iel­
kim płomieniem , ale w nim hartu je isię stalow a w ola na­
rodu, a p od syca go z każdym nowym dniem wytrwała, 
system atyczna, norm alna p raca i zrozum ienie tej n a j­
g łębszej prawdy, że nikt nie ma praw a cofać się, wat-

„Wreszcie czwarty cud — cud zjednoczenia naszego narodu"



pić i tracić w oli dokonania. M y wiem y już, że przy b ra ­
m ach naszego Państw a i przy drzw iach naszych domów 
sto ją  czu jne w arty —  nasze w ojska, w ięc w ew nątrz kraju 
i dom ów p raca  ma iść ustokrotnionym  tem pem  i usto- 
krotnionym  w ysiłkiem , ch o ćb y  nadludzkim.

Na podobny w ysiłek stać było Polskę nieraz.
Dość przypom nieć sobie d zieje  nasze: Bolesław a

C hrobrego, Grunwald, „Psie P ole", Kircholm , Zbaraż, Cho­
cim, W iedeń, K ościuszkę, pow stanie listopadow e, legiony, 
Cud nad W isłą, Gdynię, COP i postaw ę narodu w tym od­
pow iedzialnym , brzem iennym  burzą czasie. Postaw ą tą 
jest m oc!

N iegdyś Ja n  III W aza takie w yrzekł słow a o Pola­
kach, nad którym i miał królow ać syn  jeg o  Zygmunt III:

— M oc Polaków  niedługa!
Posłyszaw szy to starosta uśw iacki, Ja n  Piotr Sapieha, 

spokojnym  głosem  odparł:
— Nic to! Niedługa, ale m ocna! Innym je j na sto lat 

starczyłoby, nam — na dzień zaledw ie. Nic to! I w je ­
den dzień siła odrobić można!

Przeżyte przez Polskę dw adzieścia pierw szych  lat, 
toż p rzecież mniej naw et, niż jed en  dzień w d ziejach  n a­
rodu, a przecież, jak widzieliśm y, „siła już dokonaliśm y” : 
w ykonyw ujem y now e p race, jeszcze  bardziej ogrom ne, 
w ym agające granitow ej w ytrw ałości, stalow ej w oli i n ie­
złom nej w iary w dokonanie.

. Nam — narodow i, ho jn ie rozrzucającem u sw oją m oc 
na p ory w ające  nas dzieło, m ocy te j starczy, aby dotrzeć 
do celu. Zapewne, że inne narody użyłyby na to kilka 
dziesiątków  lat, my musimy dokonać tego sam ego na 
p rzestrzeni now ego d ziesięcio lecia  i dokonam y ściśle , 
sum iennie i radośnie. Nikt nas z tej drogi nie zepchnie, 
a gdyby ktokolw iek  ośm ielił się spróbow ać stanąć nam 
na przeszkodzie n iechaj przypom ni so b ie  pam iętne sło ­
wa M arszałka Śm igłego - Rydza, w ygłoszone na zjeździe 
Legionistów  w  Krakow ie: przeciw staw im y się w szyst­
kimi środkami bez reszty każdej próbie bezpośrednie­
go lub pośredniego naruszenia interesów , praw  i g o ­
dności naszego Państwa.


